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„K raj" a przesuwanie się 
wszechpolaków na prawo.

Do niedawna Jeż-Miłkowski symbolizował 
w oczach Piltza idee powstańcze i dlatego 
„Kraj" nigdy nie wspominał o nim inaczej, 
jak z ostrym przekąsem, lnb wzgardliwą nie­
chęcią.

Odkąd wszakże Miłkowski, dostawszy się 
w ręce wszechpolaków, spętany z nimi zgo­
dą na eskamotaż rapperswylski, począł się 
wraz z nimi staczać na prawo, musiał się 
doczekać łagodniejszego sądu p. Erazma Pil­
tza. Stało się to teraz, gdy wszechpolacy 
przy przesuwaniu się na prawo znaleźli się 
ramię przy ramieniu z ngodowcami.

To też w ostatnim nnmerze „Kraju" czy­
tamy:

„Wśród coraz bardziej w y r a ź n e g o  p r z e ­
s u w a n i a  s i ę  n a  p r a w o  wszystkich ży­
wiołów, przeciwnych polityce hazardu, po­
s u n ą ł  s i ę  w w y m i e n i o n y m  k i e r u n k u  
t a k ż e  s ę d z i wy  r e p r e z e n t a n t  „ L i g i  
n a r o d o w e j " ,  Z y g m u n t  M i ł k o w s k i ,  któ­
rego list otwarty do współobywateli ogłosiło 
„Słowo polskie".

Autor „Rzeczy o obronie czynnej i o skar­
bie narodowym" nie myśli już, Bogu dzięki, 
o powstania, chociaż nie tłómaczy nam ani 
jednym wyrazem, dlaczego skwitował z niego 
w chwili, którą, po ludzku biorąc, powinien- 
by uważać za „odpowiednią".

Obecnie stoi on już na stanowisku — hr. 
Andrzeja Zamoyskiego, na stanowisku bia­
łych z przed powstania. 0  tyle zdołał autor 
„Rzeczy o obronie czynnej" postąpić. Zaleca 
w swoim liście otwartym trzymać się reguły, 
przekazanej w r. 1862 przez męża „rozumu 
wielkiego, zacności wielkiej i zasług wiel­
kich".

Jakaż to reguła? O nic nie prosić; wszy­
stkiego domagać się; wszystko przyjmować; 
z niczego nie kwitować.

Oto, co ma krajowi w położeniu obecnem 
do powiedzenia reprezentant „Ligi narodo­
wej", który, mówiąc nawiasem, niezgodnie z 
historyą przypisał hr. Andrzejowi Zamoyskie­
mu sławną formułę, wypowiedzianą po raz 
pierwszy przez bankiera Matyasa Rosena".

Jeszcze dobitniej zmienił swój ton organ 
ugodowy w stosunku do „Słowa polskiego". 
Traktuje je tak, jak zdeklarowanego sprzy­
mierzeńca politycznego — z tą tylko szczy­
ptą ironii, którą ma np. katolik z urodzenia 
wobec przechrzty, zwłaszcza, gdy ten zbyt 
ostentacyjnie popisuje się swem „nawróce­
niem" i przesadza w nietolerancyi wobec 
swych dawnych jednowierców.

Za wydrukowanie deklaracyi prasy „naro­
dowej" w „Słowie polskiem" zostali pp. W a­

silewski et Comp. jak najprzychylniej pokle­
pani po ramieniu przez Piltza, ale, gdy w 
nadmiarze gorliwości jęli odsądzać od naro­
dowego charakteru „Reformę" z powodu jej 
nieprzystąpienia do trustu stańczykowsko- 
ugodowego — spotkała ich uwaga, że zaga­
lopowali się zbytnio, że wpadają w prze­
sadę...

Ktoś inny — nie pp. Wasilewski et Comp.— 
zarumieniłby się może wobec t a k i e j  uwagi 
z t a k i e g o  obozu. Są jednak ladzie, których 
twarz doznaje rumieńca wyłącznie od zetknięć 
mechanicznych.

Charakterystycznem jest też, iż „Kraj", 
streściwszy nasz artykuł o „ugrzecznieniu" 
sobie przez wszechpolaków „skarbu narodo­
wego", broni ich pośrednio, w swoim przy- 
pisku.

Gdyby nie dawne porachunki osobiste, 
które Piltz ma z menerami wszechpolskimi, 
mogłaby dziś już cała ta kompania zdrużyć 
się zupełnie i stworzyć „małe, lecz dobrane 
towarzystwo"... Przy dalszej harmonii poli­
tycznej idylla owa niewątpliwie się wyłoni.

Robotnicy wobec reform y  
ubezpieczenia.

K om isya, w ybrana  przez  ogólny zarząd  p a rty i 
au stry ack ie j socyalnej dem o k rac ji, zw iązek  po­
słów socya Ino-dem okratycznych, kom isyę zaw o­
dow ą i kom isyę cen tra ln ą  K as chorych, celem 
zajęc ia  stanow iska  wobec rządow ego program u 
ubezpieczenia robotników , opracow ała oprócz po­
danej ju ż  w „N aprzodzie" re z o lu c ji rów nież n a  
s tępu jące  je j u z a s a d n i e n i e :

U staw a o K asach  chorych i zak ładach  ubez­
pieczenia od w ypadków  od w ejścia  je j w życie 
daw ała  ju ż  anstryack im  robotnikom  powód do 
w ieln ciężkich i uzasadnionych skarg . J n ż  z a ­
k res ubezpieczonych określony by ł n ie  z punk tu  
w idzenia potrzeb  p racu jące j ludności, lecz decy­
dującym  był in te re s  pew nych kół p rzedsięb ior­
ców —  w ielkich w łaścicieli ziem skich, rzem ie 
siników  i t .  d. Z tego powodn do dn ia  dzis ie j­
szego liczne najgorzej sy tuow ane w arstw y  pro- 
le ta ry a tu : robotn icy  ro ln i, za jęc i w przem yśle 
domowym, służący, pozbaw ieni są  w szelkiego n- 
bezpieozenia, in n i ubezpieczenia od w ypadków. 
T am  zaś gdzie ubezpieczenie je s t obow iązującem , 
ro zs trzy g a ją  w zględy n a  m ożliw ie najw iększą  ta ­
niość. Stosow nie do tego w ysokość i czas trw a ­
n ia  zapomóg w ubezpieczeniu chorych w ym ie­
rzone są  bardzo nisko. Po  dw udziestu  tygodniach  
naw et śm ierte ln ie  chory n iem a p raw a  do dalszych 
zapomóg.

R ozdrobnienie K as pow oduje w ielką  kosztowność 
adm in istracy i i  m ałą  zdolność św iadczenia K as. 
Z atrzym an ie  K as fabrycznych  i b rak  ustaw ow o 
uregulow anego sposobu w yb ieran ia  w pow iato 
w ych i stow arzyszeniow ych K asach  chorych po­

w oduje b rak  w pływ u robotników  n a  zarząd  K as 
i uniem ożliw ia w szelki sam orząd.

D aleko gorszem  je s t jeszcze ubezpieczenie od 
wypadków , gdzie liczba ubezpieczonych jes t je  
szcze m niejszą niż p rzy  ubezpieczeniu chorych. R ząd, 
ustąp iw szy  przed teroryzm em  w ielkich przem y­
słowców, zm usił na jw iększe  zak łady  ubezpieczeń 
od w ypadków  do w prow adzenia  niebezpiecznej 
gospodarki deficytow ej. P rzy tem  udziela  się ty lko  
bardzo n isk ich  re n t  i  p anu je  s ta ła  tendeneya 
re n ty  , w ciąż bardzie j obniżać. Z a to  bezkarn ie  
uchodzą liczne w ypadki uchy lan ia  się od p łace­
n ia  w kładek, zaniedbyw ane są  najkon ieczn ie jsze  
środki zapobiegania w ypadkom  w  zak ładach  p rze ­
mysłowych i  system atyczn ie  n ie  dopuszcza się 
do zw iększenia w kładek  odpowiednio do w iększego 
n iebezpieczeństw a w ypadków. W zras ta jący  w ciąż 
sku tk iem  w iny w pierw szym  rzędzie m in is ter 
stw a sp raw  w ew nętrznych  deficyt w yw iera jnż 
te ra z  w rajw yższym  stopniu  n iekorzystny  w pływ  
n a  w ym iar r e n t  i z ag raża  w przyszłości u p ra ­
w nionym  pretensyom  kalek , wdów i siero t.

Całkow icie n ieznośnym i są  sto sunk i w K asach  
brack ich  górników , gdzie m ałe św iadczenia i n ie  
ogran iczona sam owola w łaścicieli w  parze  idą z 
nadużyciem  inBtytucyj nbiezpieczeniow ych w ce­
lach konfiskaty  p raw a koalicyi robotników .

W reszc ie  ciężko odczuw a k ls sa  robotn icza b rak  
ubezpieczenia n a  s ta ro ść  i zaopa trzen ia  wdów 
i siero t, zw łaszcza wobec nieznośnego sposobn 
opieki nad  ubogim i i  niem ożliwości ko rzystne j je j 
zm iany.

W obec tych  w ielk ich  braków  żąd a ją  zo rgan i 
zow ani robotnicy  austryaccy  jn ż  przeszło  od dzie­
sięciu la t  g run tow nej reform y is tn ie jących  ju ż  gałęzi 
ubezpieczenia i uzupełn ien ia  go przez  zap row a­
dzenie ubezpieczenia inw alidów  n a  starosć , z a ­
bezpieczenia wdów i  siero t. Do w ypełn ien ia  tych  
żądań  rzekom o zm ierzać m a ogłoszony 9 g rudn ia  
„P ro g ram  reform y i udoskonalen ia  ubezpieczenia 
robotniczego".

P ro je k t ten , ta k  sam o, ja k  dotychczasow e u- 
staw y , n ie  uw zg lędn ia  potrzeb lndności i  n zasa  
dnionych żądań  robotników , lecz w ychodzi z z a ­
sady, ja k  najw iększej tan iości. Aby n ie  wywołać 
oporu ag ra rn y ch  1 przem ysłow ych p rzedsięb io r­
ców s ta ra  się przeprow adzić dzieło reform y bez 
pow iększenia w ydatków . R ów nież s a n a c ję  zak ła ­
dów ubezpieczenia od w ypadków  s ta ra  się rząd  
przeprow adzić bez zw iększen ia  prem ii; zatem  n a  
koszt ubezpieczonych i K as chorych. T o w y ja  
śn ia  w iększość najw ażn ie jszych  postanow ień p rzed ­
łożenia rządow ego.

P rz y  ubezpieczeniu chorych, zak res obow iązko­
wo ubezpieczonych w n ad e r ograniczonym  tylko 
stopniu , zosta ł rozszerzony. R obotnicy ro ln i i za- 
robnicy  dzienni z  w y ją tk iem  słnżby, za jęc i w 
przem yśle domowym i żeglndze m orskiej i w 
przyszłości m ają  być w ykluczeni od nbezpiecze 
n ia . .To sam o odnosi się tak że  do upraw iających  
drobny przem ysł i  gospodarkę m ałorolną. Nowo-

w eiągnięei w  zak res  ubezpieczonych —  służba 
ro ln a  i domowa —  tudzież  w iele ty sięcy  dotych­
czasow ych członków  K as chorych, m a ją  pozornie 
ty lko  być ubezpieczonym i, gdyż n ie  m ają  mleć 
p raw a do n a jw ażn ie jsze j zapomogi, m ianow icie 
zapom ogi w raz ie  choroby.

C iaśniejszym  je s t  zak res nbezpieczonych n a  
sta ro ść . C i, k tó rzy  n ie  ukończyli 16 roku życia  
i ci co przekroczyli 60 , wogóle m a ją  być w yk lu ­
czeni od ubezpieczenia. N aw et w  te j gałęz i u- 
bezpieczenia n ie  m ają  ko rzystać  z nstaw ow ej 
opieki robotn icy  ro ln i, za jęc i w  przem yśle domo­
wym, rzem ieśln icy  i chłopi m ałorolni.

N ajbardz ie j m ałodusznym  je s t  p ro jek t p rzy  
oznaczan ia  osób podlegających nbezpieczeniu od 
w ypadków. T n ta j wogóle zak res n ie  doznał roz­
szerzen ia . T ylko  górn icy  świeżo m a ją  podlegać 
obow iązkow i ubezpieczenia. N atom iast zam ierzo- 
nem  je s t  usunąć n a  przyszłość od ubezpieczenia 
robotników  ro lnych , n aw e t gdy z a g raża ją  im 
n iebezp ieczeństw a m aszynow ej prodnkcyl.

T ak im  sam ym  duchem sk ąp stw a  ow iany jeBt 
p ro jek t p rzy  w ym iarze zapom óg. P rz y  ubezpie­
czenia chorych czas udzie lan ia  zapom óg p rzed ło ­
żony co p raw da do ro k u , zapom ogi a to li w  r a ­
zie choroby, sku tk iem  podziału n a  k lasy  zarob ­
kowe i s ta le  określonego m aksim um  w ysokości, 
d la  w ieln  ubezpieczonych zostały  zniżone.

R en ta  inw alidow a i re n ta  n a  s ta ro ść  połączo­
n a  je s t  z ta k  długim , obow iązkow ym  czasem  p ła ­
cen ia  w kładek  (2 0 0  i 1 2 0 0  tygodni), że przez 
to , ja k  i  sku tk iem  innych  u tru d n ień , uciążliw ych 
zw łaszcza d la  robotników  sezonow ych, będzie ją  
m ożna uzyskać dopiero po w ieln la tach . P rz y ­
tem  re n ty  te  są  nadzw yczaj nisko w ym ierzone. 
Zabezpieczenia wdów i s ie ró t w cale przedłożenie 
n ie  zam ierza w prow adzić; n a to m ias t p rzew idu ją  
udzielan ie  n ieznacznych w sparć jednorazow ych.

N aw et św iadczenia  zakładów  ubezpieczenia od 
w ypadków  m ają być, celem usun ięc ia  deficytu 
znacznie zm niejszone. K oszta  le cz en ia , k tó rych  
pokrycia  m ożna było do tąd  dom agać się od p ią ­
tego  tygodn ia , zasta ły  te ra z  całkow icie zw alone 
n a  K asy  chorych. P rzez  zaprow adzenie w ym iaru  
re n t w edłng k la s  zarobkow ych w p rzeciw ieństw ie 
do dotychczasow ego w ym iarn  podług rzeczyw i­
stego zarobku  rocznego, zoBtaia w prow adzona 
n iety lko  n ie jasność, lecz tak że  praw dopodobnie 
pociągnie to  przecięciow e obniżenie re n t. D robne 
re n ty  m a ją  być wogóle o dw ie trzec ie  w artośc i 
zniżone. (D. c. n .)

Listy z kraju.
Tarnopol, 2 0  m arca.

Wybory do Kasy chorych. — Z rucha robotniczego.
Przewodniczący zarządn p. Oczeret przy po­

mocy urzędników: Bergera 1 Krnszelnickiego robi 
w całej pełni wybory galicyjskie. Prawdopodo­
bnie panowie ci polują na to, ażeby na wypadek 
przegranej swojej wnieść protest i tem samem — 
dalej rządzić...

S B R O I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOZUCHOW.
78 _________

Prócz tego Andrzej był popularnym wśród 
miejscowych rewolucyonistów, którzy go znali 
z opinii i gotowi byli pójść za nim prędzej, 
niżli za kimkolwiek innym.

— Niech będzie na waszem — rzekł An­
drzej. — W takiej sprawie gotów jestem 
służyć w każdej roli, jaka okaże się po­
trzebną.

— Ja  też tak im mówiłem! tak mówiłem!— 
wołał Watażko, potrząsając z zapałem ręką 
Andrzeja. — Wszyscy jesteśmy tego zdania, 
że obecnie nie macie po co jechać do Du­
brownika. Jeśli policya dowie się, że wy tam 
jesteście, natychmiast nastawi uszy. Lepiej, 
abyście do czasu tu pozostali. Będziemy wam 
wszystko donosili do najdrobniejszych szcze­
gółów i radzić się was będziemy...

Andrzej znowu oderwany został od spokoj­
nej pracy, od szczęśliwego życia bez trosk — 
znowu rzucony w fale rewolucyjnego potoku.

Na krótki czas wyjechał do Dubrownika, 
aby grunt poznać. Tam dowiedział się, że 
kilka dni przedtem aresztowano siostry Du- 
dorówne i Boczarowa, na którego udział 
w planowanem przedsięwzięciu wiele liczył. 
Było to bardzo nie na rękę. Z początku An­
drzej nie przykładał zbyt wielkiej wagi do 
samego faktu ich aresztowania, spodziewając 
się, że wkrótce ich wypuszczą. Lecz niedługo 
po jego przyjeździe zjawiła się u niego Ma­
rya Wojnowa. Przyszła po widzeniu się 
z kilku aresztowanymi i od nich otrzymała

wiadomości, które jej z oczu wycisnęły łzy 
bólu i oburzenia. Przed trzema miesiącami 
aresztowano Mironowa, z którym Andrzej 
i Wasyl spotkali się na pikniku u sióstr 
Dudorównych. Zaraz od pierwszego dnia wy­
wiesił on białą chorągiew. Teraz, aby wy­
plątać się i wydostać na wolność, ten łajdak 
opowiadał o wszystkiem, co wiedział i czego 
się tylko domyślał, wydając masę ludzi.

Dzięki jego zeznaniom, zaaresztowano Bo­
czarowa i siostry Dudorówne. Mironow opo­
wiedział również szczegółowo o tym nieszczę­
snym pikniku w lesie, wydając wszystkich 
tam obecnych. Epizod ten, sam dla siebie 
nieznaczny, stwierdzał fakt znajomości Du­
dorównych i Boczarowa z takimi rewolucyj­
nymi działaczami, jak Andrzej i Wasyl. 
Wszystkich troje miano sądzić razem z Bo­
rysem, Ziną i Wasylem i w ten sposób spra­
wa ich przybrała bardzo poważny obrót.

We wszystkiem innem Andrzej odniósł jak 
najlepsze wrażenie. Okoliczności zamierzo­
nego wyswobodzenia uwięzionych składały 
się znacznie lepiej, niż się spodziewał. Po­
kazało się, że pod ręką są znakomite siły 
bojowe i Andrzej ułożył sobie plan działania. 
Było wiele szans zwycięstwa — i to jakiego 
wspaniałego zwycięstwa! W Andrzeju obu­
dziły się wojownicze instynkty. O niebezpie­
czeństwach nie myślał i w głębi duszy nie 
wierzył w ich istnienie.

Powrócił do Tani, podniecony, szczęśliwy.
Ale dla Tani minęły dni niezmąconego spo­

koju. Wiedziała, że Andrzej dobrze robi, że 
nie może pozostawać w tyle w takiej spra­
wie. Lecz to przeświadczenie małą jej było 
pociechą; nie odganiało ono od niej obaw 
i troski o Andrzeja.

CZĘbĆ III.
Wszystko dla sprawy.

ROZDZIAŁ I.
J Ą K A Ł A .

Jedna część prześwietnego miasta Dubro­
wnika nosi nazwę „Wały" — nazwę, która 
brzmi dość dziwnie dzisiaj, gdy na żadnej 
z ulic tej dzielnicy ani w wielkich ogrodach 
i gęstych sadach nie można znaleźć najmniej­
szego wzgórka.

Widocznie nazwa ta  odpowiadała rzeczy­
wistości w owe lata, gdy miasto dopiero po­
wstawało, po większej części dzięki obszar­
nikom, szukającym dla siebie miejskich rezy- 
dencyj.

Wiele domów dotychczas jeszcze zacho­
wało ślady swego pochodzenia. Obszerne po­
dwórza otoczone były licznemi czeladniami 
dla legionu sług, towarzyszących zawsze 
swym panom podczas pobytu ich w mieście. 
Stajnie, wozownie, łaźnie świadczyły o tem, 
że pradziadowie nasi starali się zachować 
ile możności obywatelski tryb życia. Same 
domy — te właśnie, których nie zburzono je­
szcze dla zrobienia miejsca nowym — były 
po większej części drewniane, nie bez pre- 
tensyi do stylowości. Gdzieniegdzie widać 
było balkony z balustradami dla ozdoby, małe 
wieżyczki o rzeźbionych słupach, drzwi ząb­
kowane i okna, świadczące o kaprysach fan- 
tazyi u ludzi ze swego rodzaju artystycznemi 
skłonnościami.

Po uwłaszczeniu włościan domy te prze­
szły z rąk obywateli do kupców-handlarzy, 
tak często zajmujących miejsce szlachty. 
Handlarze i spekulanci wszelkiego rodzaju

nie długo w tych domach utrzymali się, gdyż 
nie nadawały się one do finansowych opera- 
cyj, a dla nich samych nie przedstawiały 
żadnego powabu. Mieszkali w nich jak nie­
przyjaciel, który, owładnąwszy zdobytem mia­
stem, pozostaje w niem czas jakiś tylko po 
to, aby zamienić w pieniądz wszystko, co 
posiada jakąkolwiek wartość.

Jeszcze raz „Wały" zmieniły swoją postać 
i mieszkańców. Domy, czeladnie i przybu­
dówki dzierżawili przeważnie mieszczanie 
i robotnicy. W ich oczach największy powab 
miała ziemia, znajdująca się przy domach — 
sady i ogrody, w których chowali owoce. 
Domy wynajmywali mieszkańcom z pośród 
„panów", a sami dusili się z rodzinami 
w przybudówkach i czeladniach. Ten stan 
utrzymał się najdłużej. Właściciele domów 
podwyższali ceny dzierżawcom, a ci znowu 
starali się wydusić dochód ze swoich czyu- 
szowników. Miasto było rynkiem zbytu dla 
jarzyn i owoców. Z każdym rokiem zwiększała 
się liczba letników, dla których słowa „przy­
roda" i „świeże powietrze" miały pewne zna­
czenie, tak, że za możność korzystania z tego 
nie wahali się płacić, co mogli.

Z początkiem wiosny roku 189... w jednem 
z takich mieszkań, przy otwartem oknie, sie­
działo dwóch młodych ludzi. Jeden z nich, 
młodzieniec dwudziestoletni, z wytężeniem 
wpatrywał się w ciemność, przyglądając się 
starannie każdemu, który wchodził w słaby 
pas światła ulicznej latarni.

Był to Watażko. Drugi, nasz dobry znajo­
my, Andrzej, który przed tygodniem przy­
jechał do Dubrownika i osiedlił się wraz 
z towarzyszem w tem spokojnem zaciszu.

(Dalszy ciąg nastąpi)



2 Kraków,

W obec tego  robotnicy tarnopolscy  p ro te s tu ją  
p rzeciw  w ydaw aniu  leg itym acyj w  dzień  p rze i 
w yboram i, ja k  to  było w P e try k o w ie  i  innych 
m iejscow ościach. Ż ąd a ją  ogłoszenia term inu  wy 
borów  do K asy  chorych, w edłag  przepisu , n a  
dw a tygodnie p rzed w yboram i. Ż ąd a ją  publiczne 
go w ystaw ien ia  lis ty  up raw nionych  do głosowa 
n ia ; ogłoszenia dn ia  w yborów  n a  niedzielę.

R uch  robotn iczy  w T arnopo la  pogłębił się o- 
becnie, akcya ze stre jkow ej zam ien iła  się n a  o r­
gan izacy jn ą  i ośw iatow ą. W  m iejsce daw niej 
is tn iejącego  stow arzyszen ia , zaw ieszonego przez 
w ładzę z powodn fa łszyw ej dennncyacyi, pow stało 
stow arzyszen ie  ogólno-zawodowe „P o s tęp 1*, sku ­
p ia jące  w  sobie znow u liczne zastępy  to w arzy ­
szów w w iększości żydow skich.

S tow arzyszen ie  p racu jących  kobiet „Ognisko** 
w akcy i ośw iatow ej w ysunęło się n a  czoło sy 
stem atycznym i cyklam i w ykładów .

R ów nież żyw y je s t  ruch w  „Ogniwie**, k tóre  
ze stacy i p ła tn iczej lw ow skiego stow arzyszenia , 
zam ieniło się n a  tow arzystw o sam oistne, stów a 
rzyszen ie  ogólno zawodowe. „Ogniwo** skup ia  p rze­
w ażnie  robotników  chrześcijańsk ich . N a p ierw ­
sze k onsty tuu jące  w alne zgrom adzenie „Ogniwa** 
p rzyszły  tłum y robotników , k tó rych  sa la  zaledw ie 
pom ieścić m ogła. Do pierw szego pnnk tu : cele o r­
gan izacy i, p rzem aw iał tow . S t r u ż ,  w skazując na 
upośledzenie n a jszerszych  w arstw  ludow ych, k tó re  
ponosząc olbrzym ie c iężary  w u trzym an iu  p ań ­
stw a , n ie  m ają  p raw  im należnych , oraz tow . 
W ład . K o b a k ,  k tó ry  przechodząc h is to ryę  ruchn 
socyalistycznego w T arnopo la , w skazał n a  m ar­
n y  los rozm aitych  „Przyjaźni** i „Wirów**, k tó ­
re  zak ładano  jedyn ie  d la  rozb icia  stow arzyszę 
n ia  socyalistycznego. „O gniw o“ w skrzesić po­
w inno tradycyę  daw niej is tn ie jącego  stow arzy  
szen ia  socyalistycznego w T arnopo la , k tó re  przez 
k ró tk i czas sw ego is tn ien ia  przeprow adziło  sku­
teczną  w alkę o podw yższenie p łacy  i skrócenie 
czasu  p racy , oraz daw ało członkom praw dziw ą 
ośw iatę. Do zarządu  zosta li w ybran i tow .: S tan . 
B o c h n i e w i c z  przew odniczący, W ład . L a c h ­
m a n  za s t. przew .; w ydziałow i: N ierna lsk i, P a ­
k u ła , J .  S tefan iuk , S tró ż , Zaw adow icz, Ż urak, 
G . S te fan iuk , T . W ołow iec.

P rzeg ląd  polityczny.
Sobór ziemski. Korespondent petersburski 

„Warsz. Dniewnika** donosi, iż zwołanie 
przedstawicieli ludności państwa do wskaza 
nego w manifeście carskim udziału w roz­
ważaniu „projektów prawa i zamierzeń pań- 
stwowych** odbędzie się — jak mówią w 
wyższych sferach administracyjnych — nie 
wcześniej jak w początkach roku przyszłego, 
ponieważ prace przedwstępne w tej sprawie 
wymagać będą dłuższego czasu. Do opraco­
wania planu czynności w ministerstwie spraw 
wewnętrznych utworzoną będzie komisya spe- 
cyalna.

Ruś w obronie Kuropatkina rozum uje w ten
sposób:

„ P raw d ę  rzek łszy , my przecie w zapasie  n ie  
m am y gen ialnego  naczelnego wodza, kogoś w  ro ­
d za ju : H ann iba la , C ezara, N apoleona, Suw orowa. 
C zy p ierw szy lepszy g en e ra ł będzie „lepszy** od 
K u ro p a tk in a?  W ą tp ić  należy . K uropa tk in  dowiódł, 
iż  po trafi znakom icie w ykonyw ać odw roty . To 
też  sz tu k a  n ie lada . W szak  stra teg icy  n a jzn a k o ­
m itsi w  św iecie u zn a li jednom yślnie , że odw rót 
z pod L iao jan u  by ł arcydziełem  s tra te g ii i ta k ­
ty k i w ojennej.

O tóż, jeże li, co praw dopodobne, całe zadanie  
a rm ii ro sy jsk ie j w  ciągu  najb liższej przyszłości, 
w okresie kam pan ii po w zięciu M ukdena m a po

PAW EŁ I  W IKTOR M A R O D K R T m .
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„ P a ry ż  się pali**! —  mówiono dokoła niego... 

„O d strony  S ekw any p a li s ię !“ ... P o n ce t n ie  od 
w rócił n aw e t głow y, b ieg ł co sił. P rzybyw a na  
u licę  św . Scholastyk i. W idno  tam  było ja k  w dzień. 
P rzeczu ł nieszczęście w chodząc do ogródka przez 
szeroko o tw a rtą  fu r tk ę . Dom był pusty . W ołał, 
ja k  szalony, b iegał po całym  domu od piw nic do 
s try ch u . W o ła ł z całej Biły.

O szyby b ił b iask  ja sk raw y . N a tle  czerwo- 
nem  domów sąsiedn ich  rysow ały  się czarne sy l­
w ety  s ta ry ch  kasz tanów . T am  nad  rzek ą  rozpę­
ta ł  się pożar s tra szn y . C zerw oną p łach tą  osnuło 
się ca łe  niebo, dym g in ą ł w te j czerw ien i i n i­
k ły  k o n tu ry  dalszych przedm iotów.

P o n ce t, p raw ie  n ie  w idział pożara , b ieg ł ulicą. 
N agle  dostrzeg ł s ta rą  słnżącą sw oją. P oczą ł py 
tać , a le  ona n ic  w ięcej nie w iedzia ła  ponadto, 
że  pan i w yszła  z Zózó oddaw na. W raca ła  z domu 
C atissa . I  tam  n i żyw ej daszy. D ow iedziała się 
z re sz tą  od sąsiadk i, że  C atisse  zab ity . N a do­
m iar złego m alcy uciek li z domu podczas je j nie 
obecności. Co się z n im i s ta ło  n ie  wiadomo.

P o n ce t pobiegł. Zw iedził w szystk ie  owe s t r a ­
szne m iejsca egzekucyj, pochylał się nad  tru p a ­
m i, badał. C zyjeś słowo skierow ało  go ku ulicy 
du R osiers. T ra fił jed n ak  n a  s tra ż , puścić go 
n ie  chciano. W reszc ie  ub łagał, że mu pozwolono 
p rzy jść  tam  n a z a ju trz  rano . M iał też  nadzieję, 
że  żona ży je , odetchną ł trochę , a ie  rów nocześnie 
poczuł śm ierte lne  znożenie, s łan ia jąc  się w racał 
ku  domowi i  pocieszał m yślą, że M artia l bezpie-

N A P

legać w łaśn ie  n a  w ykonyw aniu  ja k  najum ieję  
tn ie jszych  odw rotów  —  tedy , dopraw dy najodpo­
w iedniejszym  dla cofającej się a rm ii wodzem n a ­
czelnym  byłby n ie  k to  inny , jeno  w łaśnie K uro­
patk in! W szak  wiadomo dziś, że on to w łaśnie 
w błąd w prow adził Oyamę n a  początku kam pa­
nii. M iał w szystk iego 5 0 .0 0 0  żo łn ierzy , a w yko­
nyw ał łudzące przeciw nika  m anew ry, jak b y  m iał 
pod rę k ą  co n a jm n ie j sto p ięćdz iesią t tysięcy. 
G dyby O yam a w iedział, ja k  rzeczy  s to ją , Jap o ń ­
czycy byliby  w M ukdenie jo ż  n a  w iosnę roku 
przeszłego (?)**.

Rozdzielenie kościoła od państwa. D zień 
w czorajszy, w torek , 21 m arca 1 9 0 5  r ., był epo­
kow ym  dniem  w życiu narodu  francusk iego  i 
obrad  tam te jsze j Izby  deputow anych. D uch w iel­
kiej rew olucyi odżył w nim  nanow o, zasada  kon- 
s ty tucy i z r . 17 9 3  o zupełnej wolności sum ienia 
i zerw an iu  ogniw , w iążących kościół z państw em , 
zoBtała w skrzeszona. D nia tego w istocie pod 
dano pod obrady Izby  p ro jek t zn iesien ia  kon­
ko rda tu  i rozdzielen ia  kościoła od państw a. P ro  
je k t ten , złożony przez posła socyalistycznego 
tow. A rystedesa  B rian d a , zaw iera  rozdziały  na 
stępu jące: dzieje kościoła, praw odaw stw o w p ań ­
stw ach  obcych, prace kom isyi, los dóbr kościel 
nych, pensye duchow nych, gm achy poświęcone 
kultow i, s tow arzyszenia , policya kn ltu , zniesienie 
konkordatu , w nioski. P rz e d  rozpoczęciem  dysku 
syi ogólnej nad  tym  pro jek tem  Izba  m usiała  się 
zająć rozpatrzen iem  —  i usunięciem  —  trzech  
wniosków, zasadniczo sprzeciw iających  się ze ­
rw an iu  konkordatu , a  k tó re  zostały  zgłoszone 
przez dep. G rosjeana , Jerzego  B e rry ’ego i ks. 
G ayrauda. D w a pierw sze w nioski m ają  n a  celu 
odsunięcie dyskusyi do ukonsty tuow an ia  się no 
w ej Izby , co n a s tą p i w  r .  1 9 0 6 , a  p rzez  co wy 
bory pow szechne byłyby rodzajem  p lebiscytu  nad  
sp raw ą kościoła w e F ran cy i. W niosek  G ayrauda 
chce n ie  dopuścić do obrad i poddać p ro jek t pod 
rozpatrzen ie  kom isyi pozaparlam en tarne j, w k tó ­
re j sk ład  w eszliby  duchowni w szystk ich  w yznań. 
D ep. M asse i C odet przem aw iać m usieli przeciw  
tym  wnioskom , co spowodowało opóźnienie w łaści­
wej dyskusy i ogólnej. Z ap isanych  do te j pory 
je s t naogół 63  mówców, n ie  licząc w  to p rze­
wodniczącego i spraw ozdaw cy kom isyi, oraz m i­
n is tra  w yznań i p rezyden ta  m inistrów . P ierw szym  
mówcą będzie D eschanel. P o  dyskusyi ogólnej 
Izba  w ypowie się co do w niosków  odm iennych 
i przeciw nych wnioskom kom isyi. W  każdym  r a ­
zie spodziew ane je s t, że p ro jek t zostan ie  poddany 
pod głosow anie p rzed  św iętam i w ielkanocnem i.

P rzeg ląd  społeczny.
8-godzinny dzień roboczy dla chłopców po 

niżej la t 18 , p racu jących  w kopaln iach  w ęgla, 
p rzy ję ty  zosta ł w  d rąg iem  czytan iu  w angielsk iej 
Izb ie  gm in 190  głosam i przeciw  132 .

K R O N IK A .
Towarzystwo „Polska sztuka stosowana**

odbyło w alne zgrom adzenie członków d n ia  19 
b. m. w sali K opern ika  U n iw ersy te tu  Jag ie lloń  
skiego w K rakow ie, pod przew odnictw em  prezesa 
prof. K aro la  P o tkańsk iego . S ek re ta rz  p. Je rz y  
W archałow ski zdał sp raw ę z działalności T ow a­
rzy stw a , k tó re  w  roku ubiegłym  liczyło 35 2  
członków, wydało dw a dalsze zeszy ty  „M aterya- 
łów “ , ogłosiło trzy  konkursy , urządziło  w ystaw ę 
d ru k arsk ą  i pośredniczyło w dostarczan iu  a r ty ­
stycznych wzorów n a  kilim y, m eble i roboty 
d rukarsk ie . S praw ozdaw ca podniósł na jw ażn ie jsze

czny, daleko s tąd . Dopiero te ra z  spostrzeg ł, że 
idzie w  b laskach  przerażających . S po jrza ł i k rzy ­
kną ł.

G igantyczne pochodnie w ylatyw ały  w górę sie 
jąc  zarzew ie, a  u zen itu  w isia ła  te ra z  czarna , 
ja k  o tch łań  chm ura dymu. P o ż a r  się posuw ał, 
rzek i czerw ien i po ogarn ięciu  ru e  R oyale, Toille- 
ryów  i pałaców  lew ego brzegu polały się ulicam i 
najb liższem i. S ekw ana pała ła , m osty, p rzerzucone 
przez n ią  biało ja k  śnieg  odcinały od t ła  pło­
m ieni, a  z p iek ła  tego  w znosiły się okrzyki niby 
s tra szn e  p rzek leństw a  potępieńcze. S tra szn e  go­
rąco  dochodziło aż tu ta j i  dym g ry z ł w  oczy 
Poncet p a trzy ł długo, długo, w reszcie w yczerpany 
i sm utny  śm ierte ln ie  zap łakał.

X .
P rzed  b ram ą m erostw a św . Snlpicynsza z a trz y ­

m ała się g ru p a  oficerów k aw alery i. G enera ł Che 
not w raz  ze sw ym  sztabem  zsiedli z koni. Po  
częto cisnąć się po rozkazy  zaraz  n a  schodach. 
Du B reu il w  m ilczenia szedł za  swym szefem. 
W  sa li pierw szego p ię tra  rozłożono p lany . Du 
B reu il pochylił się nad  nim i.

—  No i js k a ż  sy tn a c y a ?  —  sp y ta ł genera ł.
D a B reu il pokazując n a  p lan ie  ob jaśn ia ł. G e­

n e ra ł zac ie ra ł ręce , w reszcie p rzerw ał:
—  H a, to  w ybornie, prześpim y się dziś w  L u ­

ksem burga.
T w arze  o taczających  wodza oficerów jaśn ia ły  

zadow oleniem . Du B reu il b lady nie podnosił czo­
ła  od m apy. P a ła ł  on żądzą  skończenia za  je ­
dnym  zam achem . W obec posuw ania się kolum n 
zbrodnie popełniane ciągle, m asakry , doprow adza­
ły  go do rozpaczy. C hciałby był skończyć, by 
zm niejszyć liczbę ofiar, chciał, by się n ie  m iano 
czasu znęcać, a  tam ci... by n ie  m ieli czasu pa 
lić. P rz e ra ż a ła  go t a  s tra te g ia  m ąd ra  stosow ana
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potrzeby T ow arzystw a, a  m ianow icie: ro zszerze­
nie p rogram u w ydaw nictw a przez publikow anie 
obok m ateryałów  także  kompozycyj i reprodu- 
kcyj okazów ju ż  w ykonanych, pow iększenie lo­
kalu i u rządzenie s ta łe j w ystaw y  zbiorów, w re 
szcie zdobycie funduszu n a  w ykonyw anie celniej- 
szycych projek tów  konkursow ych w szczególności 
w dziedzinie s to la rs tw a . To w szystko będzie 
możliwe w m iarę zw iększenia się środków , do 
czego po trzebna je s t znacznie szersza  a g ita cy a , 
celem jed n an ia  T ow arzystw u  członków zw yczaj 
nych i założycieli.

W  przem ów ieniu swem podniÓBł n astępn ie  sp ra ­
w ozdawca doniosły w  dziejach  polskiego przem y­
słu  artystycznego  fak t, jak i zaszedł w  roku  u- 
biegłym  n iezależn ie  od działalności T ow arzystw a, 
aie zupełnie zgodnie z jego zasadniczem i dąże­
niam i. P rezez  T ow arzystw a lekarsk iego  w K ra ­
kowie prof. J .  N ow ak pow ierzył p. S tan isław ow i 
W yspiańskiem u całkow ite w ew nętrzne u rządzenie  
nowego domu lekarsk iego , przez co dał możność 
a rty śc ie  w ypowiedzieć w całej pełn i sw ą jedno­
litą , o ryg ina lną , a rty s ty cz n ą  m yśl. N ad  spraw o­
zdaniem  w yw iązała się ożyw iona dyskusya. N a­
stępn ie  dokonano w yboru w ydziału.

Niezwykła rozprawa sądowa odbędzie się
dn ia  22  b. m. przed sądem  karnym  we Lw ow ie. 
O skarżonym  je s t  adw okat d r Z ygm unt L ese r 
przez żandarm ów  O rzecha 1 W ałęgę  o obrazę ho­
noru. S to i ona w zw iązku z zeznaniam i tych  
żandarm ów , złożonem i przed k ilku  tygodniam i 
w procesie przeciw  drow i T rylow skiem n o ro z ­
ruchy  kossow skie. Podczas te j rozpraw y  m iał d r 
L eser, jako  obrońca jednego z w spółoskarżonych, 
obrazić słuchanych jako  św iadków  dowodowych 
żandarm ów . D r L ese r zam ierza n a  sw oje tw ie r­
dzenia przeprow adzić dowód praw dy.

Towarzystwo emigracyjne polskie w L on ­
dynie , pow stałe w styczniu  b. r . ,  udzie la  bezp ła­
tn ie  w szystk ich  w skazów ek em igrantom  Polakom  
i L itw inom , p rzybyw ającym  do L ondynu. A gent 
T ow arzystw a  spo tyka  przybyw ających  em igrantów  
za uprzedniem  zaw iadom ieniem  listow nem . Cho 
rzy  em igranci o trzym ują  bezp ła tną  poradę le ­
k arsk ą . A dres ag en ta  T ow arzystw a: Józef Sto- 
k lasa , 9, H aw kins S tree t, M ile E ud , L onden  E

„Nowe Słowo**, dw utygodnik  społeczno lite ­
rack i, przynosi w osta tn im  (6) num erze n a s tę ­
pująco a rty k u ły : K aro l R adel: P raw o  w yborcze 
kobiet; A nna G rudzińska: Miłość m łodzieńcza; 
A niela Szyców na: K w estyonaryusz; K oresponden- 
cya; K aer: Nowe książk i; S t. L ack : Studyum  
Szekspirow skiego H am leta .

Skazanie defraudanta. Ze L w ow a donoszą: 
W czoraj skazano W ik to ra  Jasiń sk iego , oskarżo­
nego o sprzen iew ierzen ie  kw oty  3 9 .0 0 0  K  n a  
szkodę firmy O renste in  i Koppel, n a  trz y  m ie­
siące zw ykłego w ięzienia.

Małżeństwo dra Koerbera, b. p rezyden ta  
m inistrów , je s t sensacyą dn ia  w W iedn iu . Opo­
w iadają , że d r K oerber, k tó ry  baw i obecnie we 
W łoszech, ma za k ilka  dni powrócić, aby  zaślu ­
bić żonę adw okata  w iedeńskiego d ra  Schneeber 
gera , k tó ry  się z n ią  rozw odzi. D r K oerber, j a ­
ko kolega szkolny S chneebergera, uczęszczał do 
jego domu i tu  —  ja k  opow iadają —  naw iązał 
bliskie stosunk i z p an ią  domu.

„iskra**, organ  „mniejszości** socyalno demo­
kra tyczne j roboczej p a rty i R osyi, coraz s tan o ­
wczej w ypow iada się za zb ro jną  rew olucyą. W  n u ­
merze 90 , w a rty k u le  „ I  cóż te ra z  ? “ —  organ  
plechanowców , zas tan aw ia jąc  się nad  nowemi k lę ­
skam i R osyi n a  W schodzie, pow iada: „L ud  prze 
mówił i chw ila  położenia k resu  długiem u Bzere 
gow i zbrodni sam odzierżaw ia ju ż  nadeszła . Czas 
wmięszać się stanow czo do krw aw ych jego aw an ­
tu r  i spętać to zw ierzę drapieżne. N a now ą mo­

do swoich. Ju ż  p u nk ty  głów ne w rękach  W e r­
salu , czemuż n ie  ogłosi T h ie rs  za jęc ia  m iasta , 
czem u n ie  poda w arunków  znośnych kap itu lacy i, 
ua  co to ok rucieństw o? NadewszyBtko oby za 
m ilk ły  działa!

Ach co za zawód! W szak  T h ie rs  mówił, że z 
chw ilą  o tw arc ia  b ram  spłynie n a  m iasto spokój, 
ład  i przebaczenie. I  jeszcze śm ierć w w alce to 
nic, a le  pod m urem  od ku li b ra tn ie j! W idzia ł 
n iew innych przechodniów , k tó rzy  um iera li ze s tra - 
sznem  zdziw ieniem  w oczach. Z a co, za  co mieli 
g in ą ć ?  A dokoła słyszał słow a: Spraw iedliw ość, 
obow iązek u trzym an ia  ładu  społecznego! Czy to  
sen  ?

N araz  h u k  potężny w strząsn ą ł budynkiem . 
W szyscy  się zerw ali. S łup dymu w znosił się w 
okolicy L uksem burga . W  k ilk a  m inu t p rzybyła  
sz ta fe ta . W ysadzono prochy przy ulicy V avin. 
D ru g a  sz ta fe ta  doniosła, że pałac za ję ty .

—  A w ięc do P an teo n u  te ra z  panow ie —  
oz w ał się Chenot.

W szyscy  udali się  za  wodzem i niebaw em  
znaleź li się na  podw órzu pałacu luksem burskiego.

—  Chciałbym  zdać sobie spraw ę. B ądź ta k  
dobry, Du B reu il... —  rzek ł C henot.

D u B reu il zrozum iał. U kłonił się  i  odjechał 
galopem . M ignął mu jeno  przed oczym a ogród 
luksem bursk i, n iby  oaza ciszy i z ie len i i znalaz ł 
się n a  sk ra ja  ulicy. Z aw alona by ła  rum ow iskiem  
i m eblam i, n iedaleko była barykada, a  za n ią  
P an teo n . D u B reu il spoglądał n a  gm ach. W ie ­
dział, że w piw nicach jego są  prochy i m ając 
w uszach jeszcze n iedaw ną detonacyę, rozw ażał, 
co za  s tra szn e  sk u tk i mieć by mogło w ysadzenie 
budynku. B y łaby  to ru in a  całej dzielnicy, ćw ierć 
P a ry ża  m ogłaby legnąć w  g ruzach . N ag le  tuż 
obok D u B ren ila  n a  barykadzie  zaw rza ła  w alka. 
L ace rte lle  zbliżył się tu ta j i m ia ł w ziąć bary -
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bilizacyę n ie  m ożna pozwolić. Odmowa pójścia 
na  w ojnę pow inna s tać  się hasłem  całego ludu. 
Przem oc rządu  niech spo tka się ze zbrojnym  o- 
porem. P łom ień pow stan ia  w inien  objąć k ra j 
cały. N iech każdy spełni obow iązek obyw atelski! 
Z w racam y się do w szystk ich , k tó rzy  um ieją  je ­
szcze m yśleć, i w zyw am y ich n a  pomoc pow sta­
jącem u ludow i. N iech dopomogą uzbroić lud, 
zdezorganizow ać m echanizm  państw ow y! Z w ra­
camy się do oficerów i żołn ierzy , tych  skazanych 
na  śm ierć ofiar ca ra tu , i pow iadam y im : gdyby 
choć dz ies ią ta  część tych , co zginęli w Mandżu- 
ry i, pow stała  w obronie p raw  ludu, c a ra t  p rze­
sta łby  istn ieć! D łużej czekać n ie  wolno. Pogrom  
m ukdeński ostateczn ie  ju ż  rozw iał u rok  carsk i i 
pow inien się stać  hasłem  ogólnego pow stan ia  
przeciw  cara tow i. Żądać s a m e g o  t y l k o  p o ­
k o j u  —  to za  m ało, poniew aż zachow anie sa ­
m odzierżaw ia oznaczałoby zgubę n ieuniknioną 
k ra ju . D latego też  kto żąda  pokoju, ten  powi­
nien  podtrzym ać i hasło  p ro le ta ry a tu : precz z 
sam odzierżaw iem , niech ży je  rew olucya lodow ał “

W  dalszym  ciągu „Iskra** zam ieszcza a r ty ­
kuły: „R obota w czasach rewolucyjnych**, „ J e ­
szcze o w alce n a  barykadach**, „N o ta tk a  o uzbro- 
jeniu** —  w szystk ie  w tym  sam ym  duchu, co i 
streszczony  przez n as a rty k u ł w stępny.

Pani Syyetonowa, w dowa po głośnym  „bo- 
haterze** nacyonalistycznym , gotow a zrobić je ­
szcze n a  śm ierci swego m ęża z n a c /n y  in te res. 
K orzysta jąc  z tego, że p ro k u ra to r n ie  mógł ze­
brać dostatecznych dowodów je j  dom niem anej 
współw iny w śm ierci m ęża, w ytoczyła d z ien n i­
kom i p ryw atnym  osobom procesy o obrazę ho­
noru , z żądaniem  odszkodow ania w form ie w y­
sokich sum pieniężnych. I  ta k  zask arży ła  ojca 
swego m ęża o „odszkodow anie“ w kw ocie 25  00 0  
franków , dzienn ik  „Gaulois** (ro ja listyczny) o
1 0 0 .0 0 0  fr ., „Humanitś** (Jau ró sa ) o 1 0 0 .0 0 0  
fr ., „Intrasigeant** (R ocheforta) o 10 0  0 0 0  fr., 
a sekuracyę  M utual o 15 0  0 0 0  i 25  0 0 0  fr., 
„A nnales francaises** o 5 0 0 0  fr ., razem  blisko 
1/a m iliona franków . Od zasądzonych ju ż  redak- 
cyj pism  „Patrie** i „Matin** o trzym ała 3 5 0 0  
franków .

Z apow iadają  się sensacy jne  rozpraw y, a  z a ­
skarżone dzienniki g rożą w ykryciem  nowych 
szczegółów.

Hrabina 80Cyali8tką. N ajśw ieższem  w ydarze­
niem w ary s to k racy i ang ie lsk ie j je s t  p rzy s tąp ie ­
nie h rab iny  W arw ick  do socyalno-dem okratycznej 
federacy i robotniczej w A nglii. H rab in a , licząca 
obecnie 45  la t, je s t có rką pułkow nika M aynarda, 
a  żoną p iątego hrabiego W arw ick a , należącego 
do jednego z „ n a js ta rszy ch  “ i na jbogatszych  ro ­
dów ang ielsk ich . D otychczas u trzym yw ała  h r. 
W arw ick  w swoim w spaniałym  zam ku rodowym 
w ielki szp ita l dla chorych z całej okolicy, u rz ą ­
dzony z  najw iększym  kom fortem , obecnie zam ie­
rza  odbyć autom obilem  podróż ag itacy jn ą  po k ra ju , 
„ jako  dum ny i p rzekonany  członek stronn ic tw a 
socyalno-demokratycznego**. N ie chce ona o g ra ­
niczyć się do w sp ie ran ia  p a rty i swoim i bogatym i 
środkam i m ateryalnym i, lecz p ragn ie  w ziąć czynny 
udział w życiu politycznem , a  m iędzy innym i żąda 
rów nego p raw a w yborczego dla m ężczyzn i ko­
b ie t z  ukończonym  21 rokiem  życia.

Nieco o „źółtem niebezpieczeństwie**. W il­
helm I I  w praw dzie w ynalaz ł s tra szak a , którem u 
dał n a  im ię „żółteniebezpieczeństw o**, ale, p rzy ­
najm niej u swoich w łasnych poddanych, n ie  zn a ­
lazł d la  sw ej idei poklasku. Z drow a op in ia  pu ­
b liczna w N iem czech w ie, że najw yżej złe su ­
m ienie mogło podyktow ać W ilhelm ow i i jego dy­
plomatom ten  w ynalazek , gdyż oni głów nie przez 
poparcie rosy jsk iego  p ro tes tu  przeciw  pokojowi 
w Sim onseki (w r . 1 8 9 4  po w ojnie chińsko-ja-

kadę. K ule św istać poczęły koło Du B ren ila , koń 
jego zerw ał się, s trzy g ł uszam i i opędzał się ogo­
nem , niby od much. Ś cisnął go ko lanam i i s ta ł 
w m iejscu. M iał przed oczyma oddział strzelców  
pieszych. W łaśn ie  ogień n a  barykadzie  przycichł 
i wojsko poczęło podchodzić, gdy D u B reuilow l 
b łysnęła  m yśl: Ależ to tu ta j  m ieszka T hedena t. 
I  nie nam yśla jąc  się, pom knął naprzód. D u B reu il 
dostrzeg ł dzikie tw arze , w ychylające się z poza 
w ału kam ien i brukow ych. N a ziem i u drzw i do­
mu siedziała  kob ieta . P o zn a ł p an ią  L ouchard . 
M ruczała ona:

—  A ch, ci Sim onowie n a ra ż ą  w szystk ich  na  
śm ierć ... T h ed en a ta , s ieb ie ... w szystk ich .

D u B reu il zw rócił się do k a p ita n a  i rzek ł:
—  Idź  pan  przez u licę św. K ata rzy n y , w eź­

m iesz b a rykadę  od ty łu .
C hciał zyskać n a  czasie. Żołnierze poczęli się 

cofać. Du B reu il u jrz a ł S im ona. K lęczał blady, 
rozw ścieklony, a le  św iadom y siebie, p raw ie  p rzy ­
tom ny. S trze la ł i n ab ija ł bez u stan k u . N a b a ry ­
kadzie było ledwo k ilk u n astu  ludzi, a  zdaw ało 
się, że je s t ich tam  k ilkudziesięciu . R óża i T e ­
resa , czerpiąc z w orka naboje, nape łn ia ły  łado­
wnice. B y li tam  też  L udw ik  i Ju lek .

.D u  B reu il, k tó rem u k u la  Sim ona zm iotła kepi, 
począł mówić. N ie słuchano. D arem nie zak linał.

Ju ż  też  poczęli się n a  ty łach  w alczących u k a­
zyw ać strze lcy ; barykada by ła  w zięta . Du B reu il 
przeskoczył m ur kam ienny, chciał w idzieć w szy­
stko.

Ż ołnierze otoczyli kom unardów . Ju le k  s ta ł już 
pod m urem . S ekunda, padł s trza ł, chłopiec ru n ą ł, 
a  w raz  z nim  s ta ry  Sim on. D u B reu il rzucił się 
z koniem  n a  żołnierzy , rozpędził ich.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Pońskiej) spow odowali u Japończyków  chęć zem- 
®ty za  w ydarcie  im owoców zw ycięstw a. S tąd  
Pochodzą rad y  W ilhelm a pod adresem  R osyi, r a ­
fy  ta jn e , o k tórych p ra sa  eu ropejska, jako  o pe­
wnej rzeczy pisze, przeciw  zaw arciu  pokoju, gdyż 
Niemcy boją się, aby Jap o n ia  po za ła tw ien iu  się 
z R osyą, n ie  w zięła  się do odebran ia  im w y d ar­
t o  n a  bezbronnych C hinach kaw ałk a  ziem i. To 
H  m niem ania niem ieckich sfe r oficyalnych, pod­
p a ś  gdy publiczność m yśli i czuje zupełnie in a  
c*«j, a  dowodzi tego  najśw ieższa  w iadomość o 
U jęciu  przez banki niem ieckie w ielk iej pożyczki 
japońskiej.

Obawę, udaną czy praw dziw ą, przed żółtem  
niebezpieczeństwem  w m aw ia też  w łatw ow iernych 
francuzów  p ra sa  nacyonalistyczpa. Ju ż  w lecie 
*oszłego roku debiutow ały te  pism a „odkryciem ", 

Japończycy  przygotow ują się do napadu  n a  
francuskie Indochiny, że z ag raża ją  panow aniu
* Wpływowi francnsk iem u w  południow ych Cbi- 
n*ch i t .  p. P rzeciw  tym  niedorzecznym  pogło­
s o m  w ystąp iła  dyplom acya japońska  w ykazując, 
S  gdyby Jap o n ia  żyw iła tak ie  zam iary , byłaby 
^o g ła  je  w ykonać z m niejszem  ry zy k iem , niż 
Ptow adząe w ojnę z R osyą.

M anew ry francusk ich  nacyonalistów  są  zrozu­
miałe: chcąc podtrzym ać zan ika jący  we F ran cy i 
S o k  a lian su  z R osyą, tw orzą  ja k ą ś  wspólność 
frteresów , a p rzedstaw iając  możliwość u tra ty  bo­
gatych kolonij, p rzem aw iają  do zm ysłu kup iec­
kiego i „honoru  narodow ego" F rancuzów . Świe- 
S  w ystąp ił przeciw  tym  in trygom  nacyonalistów  
fr- m in is ter m arynark i, L an essan , w paryskim  
sSiecPu", pisząc: „Jap o n ia  n ie  prow adzi te raz
mojny zdobyw czej, lecz w alczy o sw oją egzysten- 
cJę. G dyby u rządziła  zam ach n a  n asze  kolonie, 
^U siałyby i inne  państw a: A nglia , A m eryka, Ho 
k n d y a , uczuć się zagrożonem i, co wywołałoby 
W lic y ę  przeciw  Japon ii. Do tego m ądry te n n a -  
?dd nie dopuści".

N iepokój obudziły też  w n iek tó rych  um ysłach 
*wycięstw a japońsk ie  w S tan ach  Zjednoczonych, 
mianowicie o F ilip iny . Jed en  z najw ybitn ie jszych  
Polityków rzeczypospolitej, p rezy d en t kom isyi po 
Słów w parlam encie , H u ll, radz i o tw arcie  sprze 
S ć  F ilip in y  Ja p o n ii, k tó ra  je  chętn ie  nabędzie, 
8 A m eryka pozbędzie się w ielkiego kłopotu.

N a raz ie  m iarodajne  sfe ry  od rzucają  te n  pro- 
l6k t, a le  p rzy zn a ją  o tw arcie , że gdyby przed pię- 

la ty  były przeczuw ały , co za siły  w  Jap o n ii 
u k ry w a ją  i że ona w przeciągu krótkiego 

czasu w yrośnie n a  p ierw szorzędną potęgę lądow ą
* m orską, n ie  byłyby S tany  Z jednoczone spie 
**yły się z ła tw em  nabyciem  F ilip in . T e ra z  dla 
ich zabezpieczenia n ie  pozostaje nic innego, ja k  
Utrzymywać n a  wodach w schodnio-azyatyckich silną  
®°tę, a  n a  lądzie  w ielką arm ię, aby odpędzić od 
^ p o n i i  pokusę rzucen ia  się n a  łakom ą zdobycz. 
”  ty m  też  duchu mówi i  dz ia ła  p rezyden t Roose- 
ł e lt, a rgum en tu jąc  za po trzebą  w ielk iej floty i 
silnej a rm ii. N ie lada kłopotu narobili „żó łte  kar- 
fy“ s ta re j E uropie  i je j m łodszej am erykańsk ie j 
siostrze! N aród do n iedaw na p raw ie  n ieznany  
sta ł się  nag le  przedm iotem  postrachu  najw ię  
W y c b  po tęg  tego św ia ta . K to wie, co przyszłość 
Przyniesie ?

Echo sądowe demonstracyi dzieci. W czo-
**j p rzed krakow skim  trybuna łem  karnym  odby-

się rozp raw a przeciw  9 chłopcom, k tó rzy  w 
dbiu 5 lntego u rządzali ha rce  z policyą w ry n  
ktt. T ry b u n a ł skazał 5  n ie le tn ich  dem onstran tów  
*** k a rę  a resz tu  od 5 do 14  dni, czterech zaś 
Uwolniono.

Fałszywy alarm. Ż ołnierz policyjny sto jący 
ha posterunku  w gm achu m ag is tra tu  zaa larm o­
wał w czoraj o godzinie wpół do 8  w ieczorem  
straż pożarną  doniesieniem  o w ybuchu ognia  w 
hhdynku w podw órcu. N a m iejsce w yruszy ł od­
z i a ł  s traży  z naczelnikiem  p. N ow otnym , oka 
*&ło Bię je d n a k , że zapaliły  się ty lko  w ióry w 
Pace sto jące j w  sien i, k tó re  ug asiła  służba przed 
P fsyb je iem  straży .

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertoar teatru  miejskiego w Krakowie.

Środa: „Dyabeł łańcucki", dram at w 4 aktach 
Adolfa Nowaczyńskiego (ceny miejsc zniżone).

Czwartek: Z powodu piątkowej premiery toa tr zam- 
knięty.

P ią tek : „Córka Jo ria“ , tragedya pasterska przez 
Gabryela d’Annunzia przekład Maryi Konopnickiej 
(nowość).

Sobota o godz. 3 po południu: „Kościuszko pod R a­
cławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach napisał

W. Lasota. — O godz. 7 wieczorem: „Córka Jo- 
*ia“, tragedya pastorska przez Gabryela d’Anuunzia 
Przekład Maryi Konopnickiej.

Niedziela o godz. 21/2 po południu: „Królowa T atr", 
Widowisko fant. w 5 obr. a 8 odsł ze śpiewami i tań­
cami a .  W alewskiego (ceny miejso zniżone). — O godz. 
1 wieczorem: „Uczta Herodyady", poemat dram aty­
czny w 3 aktach z interm edyami J. Kasprowicza.

— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W  sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

hlicy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 . Franci­
szkanów) dziś od godziny 71/2 do 81 /2 wieozorem 
P W ilhelm F e l d m a n :  „Idee przewodnie współcze­
snej literatu ry  polskiej".

W stowarzyszeniu kobiet pracujących (ul. Seba- 
styana 16) dziś o godz. 8 wieczorem: Br. D o b e k :  
»Z historyi Rosyi".

W  sali stow. „Postęp" (Starowiślna 42) dziś o godz. 
“ wieczorem: R. M o s z o r o :  „Powstanie życia na 
Ziemi".

G a b ry e lsk i kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i p ian o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
*a gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Proces o podpalenie szybów 
w Borysławiu.

Sambor, 22  m arca. (T el. „N aprzodu"). W czo­
ra j  rozpoczęła się przed tu te jszym  sądem  p rzy ­
sięgłych rozpraw a przeciw  6 robotnikom  z Bo­
ry sław ia , oskarżonym  o podpalenie szybów n a  
ftow ych w czasie w ielkiego s tre jk u  w B o ry sła ­
w iu w lecie roku zeszłego. N azw iska oskarżo­
nych są : H o m y c z ,  S z e l i g o w s k i ,  K a n d e -  
f e r ,  K u ź m a ,  G ó r n y  i S z c z e p a n i k o w a .  
P o zo sta ją  oni jnż od k ilku  m iesięcy w areszcie 
śledczym.

Przew odniczy rozpraw ie radca  K o h m a n ,  
b ron ią  oskarżonych adw okaci d r M a r e k ,  dr  
H e s k i ,  dr  G o l d b e r g  i dr  F l n s t e r b n s c h .

A k t  o s k a r ż e n i a  op iera  się n a  zeznaniach  
a g e n t a  p r o  w o k a t o r a ,  18 letn iego P e trow a, 
k tó ry  p rzyznał się do tego, że pozostaw ał w  sto 
sankach  z żandarm am i i że do stow arzyszen ia  
górników  przynosił dynam it; p ro k u ra to r nie 0- 
skarżał Petrowa, ale powołał go na klasy­
cznego świadka.

P ierw szy  dzień rozpraw y  zajęło  odczytanie 
a k ta  o skarżen ia  i p rzesłuchanie  ty lko  2 o sk a r­
żonych, k tó rzy  c o f n ę l i  n a  r o z p r a w i e  p o ­
c z y n i o n e  w ś l e d z t w i e  p r z y z n a n i e  s i ę  
d o  w i n y  i ośw iadczyli, że obciążając siebie i 
innych  w śledztw ie chcieli jedyn ie  uzyskać ta k ą  
bezkarność, ja k  P e trow , czego jed n ak  obecnie 
ża łu ją . Cofnięcie zeznań wywołało sensacyę.

T ry b u n a ł dopuścił 18 św iadków  odwodowych 
n a  alibi oskarżonych.

W ieczorem  po rozpraw ie oskarżonych skutych 
w  k a jdany  n a  rękach  i nogach chciano odpro­
wadzić do w ięzienia śledczego. N a skn tek  p ro te ­
s tu  obrońców pozwolono ich odwieźć fiakram i.

RAD A PA Ń STW A .
Wiedeń, 21 m arca. N a dzisiejszem  posiedze­

n iu  Izby  posłów odczytano w niosek, podpisany 
przez w szystk ie  k luby, dom agający się, aby rząd  
zac iąg n ą ł pożyczkę inw estycy jną  celem rozszerzę 
n ia  sieci telefonicznych, odpowiednio do potrzeb 
ludności. O dczytano dalej w niosek posła S t  w i e r ­
t n i  w spraw ie doliczania p ią te j części płacy 
przy  pensyonow aniu  i prow izyonow aniu, zapro ­
w adzen ia  trzech  s ta tusów  personalnych , podwo­
jen ia  kw aterow ego 1 p rzyznan ia  dodatku droży- 
źnianego dla personalu  kolei państw ow ych.

Zgłosili n astęp n ie  in te rpe lacye : B azyli J a ­
w o r s k i  w sp raw ie  postępow ania urzędu poda­
tkow ego w R udkach  i posług iw ania  się językiem  
polskim w stosunku  tego urzędu  do stro n  ru ­
skich; D a s z y ń s k i  w  s p r a w i e  p o s t ę p o w a ­
n i a  s t a r o s t y  J a g o s z e w s k i e g o  w R o p ­
c z y c a c h ;  L i c h t  w spraw ie  rzekom o zam ierzo­
nego p rzed łużen ia  p raw a  propinacyjnego w G ali­
cyi i  B ukow inie.

M inistrow ie W i t t e k ,  B o u ą u o i ,  C a l i  i k ie­
row nik  m in is te rs tw a  spraw iedliw ości K l e i n ,  od­
pow iadają  n a  szereg  in te rpe lacy j. D r. K l e i n  od­
pow iada na  in te rpe lacyę  S t w i e r t n i  w  spraw ie 
braków  i złego um ieszczenia Bądu i domu w ię­
ziennego w S tanisław ow ie.

D r K lein  ośw iadcza, że m in isterstw o sp raw ie­
dliwości bezustannie  s ta ra  się przez now e bu­
dowle i dobudowy zadosyć uczynić złem u um ie­
szczeniu w ładz sądow ych w G alicyi. N a in te r- 
peiacyę B a r e u t h e r a  w  spraw ie now ej ustaw y  
k a rn e j i u regu low an ia  postępow ania lekarsko- 
sądow ego odpow iada d r K lein , że p race, doty­
czące now ej u staw y  k a rn e j, są  ju ż  ukończone 
i rząd  w kró tce przedłoży p ro jek t radz ie  państw a.

Stosunek Austryi do Węgier.
Przystąp iono  do porządku dziennego, t . j. do 

obrad nad  w nioskiem  d ra  D ersch a tty  o w ybór 
kom isyi, k tó raby  się zastanow iła  nad  stosunkiem  
A ustry i do W ęgier.

P rzem aw ia  poseł T s c h a n .
Po  T schan ie  przem aw iał poseł A b r a h a m o ­

w i c z ,  k tó ry  ośw iadczył, że Polacy  n ie  mogą gło 
sow ać za w yborem  now ej kom isyi i postaw ił 
w niosek o p rzydzielenie w niosku kom isyi ugo­
dow ej.

Po  przem ów ieniach: M nrseya i K lofacza dys 
knsyę zam knięto. Mówcami generalnym i w ybrano 
G rabm ayera  i B iankin iego . W n i o s e k  D e r ­
s c h a t t y  p r z y j ę t o ,  zaś  w niosek A braham ow i- 
cza odrzncono.

Posiedzen ie  trw a  dalej.
Wiedeń, 21 marca. Przed przejściem do 

porządku dziennego przedsięwzięła Izba wy­
bór komisyi, złożonej z 36 członków dla zba­
dania sprawy Walewskiego.

Wiedeń, 22 marca. Izba poselska załatwiła 
w dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
bez dyskusyi w trzech czytaniach projekt 
rządowy w sprawie upaństwowienia austrya 
ckiej linii kolei węgiersko-galicyjskiej i wę­
gierskiej kolei zachodniej, poczem posiedzenie 
zamknięto.

Następne w piątek.
Do komisyi dla sprawy posła Walewskie­

go zostali wybrani z posłów galicyjskich 
posłowie: Abrahamowicz, Bobrzyński, Brei­
ter, Daszyński, Garapich, Głąbiński, Grek i 
Kos.

Z komisyj.
Wiedeń, 21 marca. Komisya legitymacyjna 

uchwaliła dzisiaj zarządzić dochodzenia w 
sprawie wyboru hr. Pinińskiego.

Wiedeń, 2 2  m arca. K om isya budżetow a roz­
poczęła w czoraj obrady nad  budżetem  skarbu .

P ose ł G ó r s k i  re fe row ał dział „A dm in istracya 
skarbow a".

|  P ose ł B S m r e i t h e r  uzasadn ia ł konieczność 
u łożenia p lanu finansow ego. Z apytu je  m in is tra  
skarbu , czy ju ż  zajm ow ał Bię k w estyą  sanacyi 
finansów  krajow ych . P rzez  p rzekazyw anie krajom  
podatków , jak o też  przez system  dodatków  do po­
datków , n ie  osięgnie się rezu lta tu . W niósł rezo 
lncyę, by p re lim inarze  układano z dokładnem  u- 
w zględnieniem  niezużytych kredytów .

P o se ł U r b a n  przy łączy ł się do tych  wywo­
dów. N ależałoby zw rócić nw agę n a  sanacyę n ie ­
ty lko finansów  krajow ych, a le i gm innych.

Posłow ie H o f m a n n  i P e r n e r s t o r f e r  żą 
da ją  polepszenia stosunków  urzędniczych. T n  0- 
szczędności n ie  są  n a  m iejscu.

Wojna rosijsko-japońska.
Dalsza wojna.

Berlin, 2 2  m arca. O negdaj odbyła się w C ar­
skiem  Siole w ielka ra d a  w ojenna pod przew o­
dnictw em  g en era ła  D ragom irow a, n a  k tó re j za ­
stanaw iano  się nad  d a l s z e m  p r o w a d z e n i e m  
w o j n y .  P o  dłuższej dysknsyi, w k tó re j w szyscy 
obecni b ra li ndział, uchw alono w s z y s t k i m i  
g ł o s a m i  p r z e c i w  j e d n e m u  p r o w a d z i ć  
w o j n ę  d a l e j .

Pościg japoński.
Tokio, 22 m arca. (B iuro  R eu te ra ). F a k t, że 

w czoraj n ie  nadeszło żadne spraw ozdanie, an i o 
odw rocie rosyjskim , an i o pościgu japońskim , po­
zw ala w nosić, że R osyanie  u siłu ją  u trzym ać się 
na  lin ii C zangczun K irin . Japończycy  posuw ają 
się p iln ie  za  s trażą  ty ln ą  L iniew icza.

Sprzeczności o s tra ta c h  obu stron  w bitw ie 
m ukdeńskiej p rzypisać można w części tru d n o ­
ściom, jak ie  n apo tyka  się przy p rzeprow adzania  
tran spo rtów , kom nnikacyi pomiędzy poszczegól- 
nem i częściam i każdej z arm ij. S tra ty  w o s ta ­
tn ie j b itw ie, od pierw szego dn ia  w alk i aż do za 
jęc ia  K ilinu , ocen ia ją  obecnie w edług osta tn ich  
wiadomości, po stro n ie  j a p o ń s k i e j  n a  50.000, 
po stron ie  r o s y j s k i e j  na  175.000 w łącznie 
z jeńcam i.

Londyn, 22 m arca. „T im es" donosi: J a p o ń ­
czycy śc igają  w ojska ro sy jsk ie  celem nniem ożli 
w ien ia  im koncen tracy i. N ajbliższym  celem Jap o ń  
czyków je s t obsadzenie K irynn . M obilizacya dal 
sza arm ii japońsk ie j n ie  je s t z a m ie rz o n ą , gdyż 
obecna liczba w ojsk  je s t  w ysta rcza jącą .

Petersburg. 22 m arca. G enera ł L in iew icz te ­
leg rafu je  z dn ia  20: W czoraj wojsko w dalszym  
ciągu  m aszerow ało w k ierunku  północnym . Dziś 
je s t dzień odpoczynku.

Paryż, 22  m arca. „ P e ti t  PariB ien" donosi z 
P e te rsb u rg a , że g enera ł L in iew icz telegrafow ał, 
iż  n ie  m a żadnych wiadomości a losie dwóch 
korpusów. K orespondent dodaje, że arm ie ro sy j­
skie mogą ty lko  bardzo wolno posuw ać się n a ­
przód, gdyż m ają  ze sobą 1 0 .0 0 0  chorych.

Pożyczka japońska.
Londyn, 21 marca. Do „Daily Express“ 

donoszą z Takahaszi, że komisarz skarbowy 
rządu japońskiego, który jedzie do Londynu 
i Nowego Jorku celem zawarcia pożyczki 
japońskiej, oświadczył, że nic nie wie o tem, 
jakoby Japonia starała się o zaciągnięcie 
pożyczki w Berlinie.

Pomoc lekarska na placu boju.
Petersburg, 21 marca. Według urzędowe­

go doniesienia, słuchacze medycyny, oraz słu­
chaczki kursów medycznych dla kobiet mogą 
na czas wojny obejmować stanowiska lekar­
skie na placu boju. Również mogą być w 
tymże charakterze przyjmowane osoby, po­
siadające dyplomy zagranicznych instytutów 
medycznych, o ile te dyplomy stwierdzają 
złożenie tamtejszych egzaminów państwowych, 
lub osoby, które się wykażą, że odbyły przy­
najmniej dwuletnią praktykę w szpitalu.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w  z a b o rz e  ro s y js k im .

Zamachy w Lodzi.
Łódź, 22 marca. Wczoraj wieczorem nie­

znani sprawcy strzelali do komisarza policyi, 
Mosgunowa, który został trzema kulami cięż­
ko zraniony. Sprawcy umknęli.

Ruch chłopski w Rosyi.
Dorpat, 22 marca. Ruch wśród ludności 

rolniczej zwiększa się i w niektórych miej­
scach, gdzie właściciele ziemscy nie chcieli 
dać żadnych koncesyj, przybiera charakter 
gwałtowny, ogółem jednakże ruch ma prze­
bieg spokojny i ustaje tam, gdzie choć w 
części żądania zostały spełnione. Właściciele 
ziemscy często nawet bez potrzeby domagali 
się asystencyi wojskowej.

Mitawa, 22 marca. Agitatorzy, przybyli z 
Libawy, wywołali strejk chłopów i robotni­
ków w paru powiatach. U 17 właścicieli strej­
kujący nie dopuszczali innych robotników do 
pracy. Wysłano tam wojsko; udał się tam 
też gubernator.

Zamach na gubernatora.
Wyborg, 22 marca. O onegdajszym zama­

chu na gubernatora Miasojedowa donoszą: 
gubernator został raniony w rękę, biodro i 
nogę, oraz w głowę. Sprawca jnż w r. 1903 
stał pod zarzutem zamierzonego zamachu na 
niedawno zamordowanego prokuratora sena­
tu, Johnsohna, wówczas jednak zbiegł do 
Sztokholmu i dotychczas tam bawił. Podczas 
ucieczki z Helsingforsu dostał się pod koła 
pociągu i stracił przytem prawe ramię.

„1 Maja 1905“ wydawnictwo 
hu uczczeniu 
majowej uro­

czystości, wyjdzie 3 kwietnia b. r. Zamówienia 
nadsyłać należy natychmiast na adres: fldmini- 
stracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska Z9.

T E L E G R A M Y .
Sytuacya na Węgrzech.

Budapeszt, 22 marca. „Neues Wiener Tag- 
blatt" donosi: Przesilenie dosięgło szczytu. 
Onegdaj w mieszkaniu Kossutha odbyła po­
siedzenie partya niezawisłości, na którem 
uchwalono przedłożoną przez Kossutha rezo- 
lucyę:

„Ze względu, że korona w sprawie wojsko­
wej zajęła stanowisko nieprzejednane, obecna 
większość pozostaje w opozycyi i  każdy hez 
niej utworzony gabinet, któryby chciał rzą­
dzić bez wprowadzenia węgierskiej komen­
dy, zwalczać będzie wszelkimi środkami ob- 
strukcyjnymi".

Dalej donosi „Neues Wiener Tagblatt“, że 
oczekoją dziś lub jutro utworzenia gabinetu 
niepolitycznego, który natychmiast Izbę roz­
wiąże i rozpisze nowe wybory.

Katastrofa w kopalni.
Budapeszt, 21 marca. „Bndapesti Hirlap" 

donosi, że w kopalniach węgla w Brenko- 
wej, należących do braci Guttmanów, zda­
rzyła się eksplozya, podczas której 12 osób  
s t r a c i ł o  ż yc i e ,  4 o d n i o s ł y  c i ę ż k i e  
z r a n i e n i a ,  zaś 12 d o t y c h c z a s  n i e  od­
s z u k a n o .

Parlament niemiecki.
Berlin, 22 marca. Parlament rozpoczął 

wczoraj dyskusyę nad budżetem minister­
stwa wojny. Rozwinęła się dłuższa dysknsya 
nad rezolucyami w sprawie rozmaitych nad­
użyć w armii, zwłaszcza co do złego obcho­
dzenia się z żołnierzami.

Rozdział koścłoła od państwa.
Paryż, 2 2  m arca. Izb a  deputow anych rozpo­

częła w czoraj obrady nad przedłożeniem  w sp ra ­
w ie rozdziała  kościoła od państw a.

Dep. B e r r y  (nacyon.) uzasadn ia ł w niosek, by 
przed rozpoczęciem  dysknsyi zw rócić się z tą  
sp raw ą do opinii publicznej. W iększość wyborców 
je s t przeciw ną (?) te j ustaw ie. U chw alenie je j 
w yw oła w  całym  k ra jn  w ielkie w zburzenie.

Spraw ozdaw ca B r y a n d  wywodzi, że rozdział 
je s t konieczny, bo an i F ra n c y a , an i W a ty k a n  
n ie  mogły opuścić zaję tego  stanow iska . R epub li­
k a  m ogła przez 35  la t  ty lko za  cenę pon iża ją ­
cych koncesyj trzym ać się konkordatu . P ap ież  
ta k  samo ja k  repuk lika  p ragn ie  zrzucić w ięzy, 
k tó re  ham n ją  wolność akcyi. Jeże li przy jętoby  
w niosek B erryego , może papież sądzić, że Izba  
się go boi. (O klaski n a  praw icy).

M inister w yznań B i e n v e n u - M a r t i n  o- 
św iadczył, że p rzy jm uje  odpow iedzialność za p ro ­
je k t ustaw y  i zw alcza w niosek B erryego , k tó ry  
też  odrzucono 34 3  głosam i przeciw  40 .

D ep. ks. G a y r a n d  u zasadn ia  swój w niosek, 
aby zn iesien ie  konkordatu  i rozdział kościoła od 
p aństw a  przeprow adzić w porozum ieniu z W a ty ­
kanem .

W spó łdzia łan ie  kościoła i  innych zw iązków r e ­
lig ijnych  przy  uregulow aniu  w arunków  egzysten- 
cyi w społeczeństw ie, je s t  koniecznem . Z n iesie­
n ie  budżetu w yznań je s t poprostu zbrodnią. 
Mówca dom aga się, aby jego w niosek p rzydzie­
lono kom isyi, co jed n ak  odrzucono 38 6  głosam i 
przeciw  162.

Sprawy marokkańskie.
Paryż, 22  m arca. N a w czorajszej rad z ie  g a ­

binetow ej m in is te r Bpraw zag ran icznych  D elcasse 
przedłożył spraw ozdanie francusk iego  posła z T an- 
geru  z dn ia  1 1  bm., w edług k tórego su łtan  p rzy ­
ją ł rady , udzielone mu przez F ran cy ę  bardzo 
przychyln ie . W szy stk ie  pogłoski, m ające n a  celn 
osłabić ten  s tan  rzeczy, n ie  odpow iadają rzeczy ­
w istości.

Gubernator Estonii.
Petersburg, 21 marca. „Praw. Wiestnik" 

ogłasza, że dyrektor departamentu policyj­
nego Łopuchin został zamianowany guberna­
torem Estonii.

Nowe pokłady węgla.
Nancy, 21 m arca. Koło P o in t a  Monsson na  

gran icy  n iem ieckiej odkryto pokłady w ęgla.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Walne zgromadzenie delegatów Związku stow. 

rob. w Krakowie odbędzie się we wtorek 4 kwietnia 
b. r. o godz. 71/2 wieczorem w sali Związku. Mały 
Rynek 6, z następującym porządkiem dziennym: 
Sprawozdanie zarządu, sprawozdanie kasowe, wybór 
6 członków zarządu, wnioski i interpelacye.

P o  m y ś l i  § 8  s t a t u t u  Związku stow. rob. n- 
prasza się wszystkie stowarzyszenia, grupy oraz sta- 
cye płatnicze o wybór delegatów do walnego zgro­
madzenia Związku, których nazwiska i adres dorę­
czyć należy do rąk sekretarza najdalej do dnia 28 
m arca b. r.

Naatępnie zwraca się uwagę, że każde stowarzy­
szenie, grupa lub stacya wybiera na każdych 20 człon­
ków, opiacająoych wkładki, jednego delegata.

O s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  z a r z ą d u  Związku 
przed walnem zgromadzeniem odbędzie się we czwar­
tek  30 b. m, o godz. 8 wieozorem.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

:Z piwnic śp. Jana Janigi w Krakowie ■

W Y S P R Z E D A J Ę
bardzo stare, prawdziwe i czyste 
wina węgierskie Tokaje 8 putowe:

w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1831 
do roku 1874 i w beczkach po 133 litrów, 

oraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina franc. 
Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie p o c z t ą .  

91 C e n y  b a r d z o  n i s k i e . ^  , S
Mary a Janigowa, Kraków, ul. św. Jana I. 2.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do Am eryki
1., U. i  III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amery kańskich 

we wszystkich kierunkach.
Ceny śc iś le  w ed le  taryf ok rę­

tow ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWEdo KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i  opłatnie.

Nie dajmy się 
SOF* oszukiw ać!

Niem ieckie TUTKI cygaretowe, jak rów nież niem ieckie 
BIBUŁKI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie w iem y, 

że to wyrób w rogów  naszych.
Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni u- 
żywają, są tylko podejściem . — Na odnośnym  towarze  
pow inna być w ym ieniona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytwarza i której nazwisko w szyscy znąmy.
My przemysłowcy Polacy i Rusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcem y zginąć!

Mr. W L. BELD O W SK1
właściciel Zakładu przemysłowego „N 0 R IS “  

Kraków, Starowiślna 26 (dom własny).

s i

l Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki: 
Tutki białe: Tutki żółte:

g llin m zuz
M
l i

Rządowo uprawniona

i  Fabryki wód mineralnych sztucz. I specyalnych leczniczych
^  pod firmą 1 1 1

[j R. Rżąca i Chm urski
w  Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

M  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej W n A u  m i n e r a l n o  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. t f  UUj IIIIllul ul i lu 

*-« odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib-

(3  lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
_ 3  tudzież specyalnie lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
»-« żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 

m  Gaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. 
r S  C e n n ik i n a  i ą d a n ie  f r a n k o .

U
m

M

„NORIS“
„NORIS“ z watą 
„NORIS“ Salvesol 
„NORIS“ Salvesol-Club

do tytoni 
lekkich

„NORIS“ Mais Numa 
„NORIS“ „ Albert 
„NORIS“ „ de Paris

S T A N IS Ł A W  G R U N B E R G  I S M

Skład artykułów  technicznych, elektrotechnicznych -  W szelkie 
krajow e w yroby m etalow e.

Instalacya światła elektrycznego. 
R o w e r y  i przybory do tychże.

KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 21 (V1S A YIS ODWACHU).

Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

Biuro reklamacyjne i informacyjne / R u c h  Wychodźców z Galicyi
    i Bukowiny do Ameryki przez TryostMAURYCEGO NEBENZAHLA

emer. c. k. star, komisarza budowy i b. kontrolora taryf. c. k. austr. kolei państwow.

Kraków, ul. Zielona 5
przyjmuje do reklamacyi nadpłacone należytości przewozowe, za spóźnioną 
dostawę (Lieferzeit) i wszelkie reklamacye wchodzące w zakres prze­

wozu kolejowego 143

CENTRALNE BIURO SPEDYCYJNE
Kraków, Floryańska I. 23 Telefon Nr. 602.

przyjmuje również frachty do reklamacyi dla powyższego biura.

-Za darmo
niklowy Rem. z napisem „System Roskopf 
Patent* wraz z pięknym łańcuszkiem złr.
1'55, trzy sztuki złr. 4’60, sześć sztnk złr.
8'80. — Srebrny Roskopf o 3-ech kopertach 
bardzo silnych złr. 5'75. — Stalowe Rem.

męskie złr. 2'35, damskie złr. 2-50.
Srebrne zegarki damskie złr. 3'50, męskie 
złr. 3 25. Budziki świecące w nocy złr. 135.
Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie wysyła
S. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 31.
Dostawca związku ck. urzędn. państwowych.

1905 1905
Kalendarzyk bankowy
losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na  iądanie  zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda­
jem y losy na spłaty bez pośrednictwa ajen­
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy j 
z prawem gry bez przerwy nabyć na dogodne 

spłaty miesięcznie. 648
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego! 
S o h i i t z  1 C h a j e s ,  dom  b an k o w y

we Lwowie, pl. Maryacki 7.

Jedynym istniejącym 
prawdziwie anglel- 
skiem środkiem pięk­
ności Jest Balassa 
prawdziwo angielskie

MLEKO
O G Ó R K O W E

które natychmiast usuwa piegi, 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą­
gry i t. p. i nadaje twarzy świeży 

i młody wygląd.
Z upełn ie  n ieszk o d liw e .

I flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkoQe 
I ko r., puder l'20  kor.

Główna wysyłka Apteka C. Balassa
Budapeszt, Erzsebetfalya.

Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i  apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp.

w Krakowie. 53

J l Brady’ego krople żołądkowe Ł
(dawniej M ariazeller) powszechnie polecane, gdyż działają pod­
niecająco i wzmacniająco na żołądek przy: braku apetytu, zabu­

rzeniach w trawieniu i innych dolegliwościach żołądkowych. 
Należy żądać w aptekach wyłącznie i wyraźnie Brady’ego krople 
548 żołądkowe.

C. BRADY, apteka pod „Królem Węgier11 Wien I, Fieischmarkt Nr. 1.

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco­
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw­

szorzędnych parowcach.
Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi ParowiJ 

w  T r y e ś c ie

„AUSTRO AMERICANA"
Jako jedyne anstryaokie Towarsystwo żeglużne, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego 
z 30 kw ietnia 1904, 1. 21903 upoważnione zostało 
do tworzenia agencyi i  zastępstw, ustanowiło

J E N E R A L N Ą  A J E N C Y Ę  
DLA GALICYI I BUKOWINY

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi.
r Zadaniem tej organizacji jest: oprseć iwą dtialalnodć aa rzetelnej pod­
stawia 1 ochronić wychodźców oa wszelkiego wyzyska i skierować raok 

wychodźców o ile moinoćci przez auztrynokl port T ryest, 
Towarzystwo 1 tegoż ajenci m ają o n w t i  nad tem , żeby pasażerowie 
plaaU i ty lk o  osnaosone przez Zarząd oeny Jazdy i otrzymali 

możliwie n a jlep szy  w lk t I utrzym anie.
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sp rz e d a ł k a r t  o k rę to w y ch  
w  G eneralnej A jen o y i w  K rakow ie, oL Łubloz 7 

i n z  w JiDBralijck Ajencjach «  In d ach , Podwołoczytkach, Czer- 
r im aefe , lidbrzazla, Szczitowal, Olwlfclilii | iiajch A Ju c ja ib ..

Tajny memoryał kuratora warszawskiego Szwarca
w sprawach szkolnych

Cena 1 kor. Cena 1 kor.
Strejh polityczny w Królestwie Polshiem

Cena 2 kor. Cena 2 kor.
Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w administraeyi 
„Naprzodu" i „Przedświtu" (Kraków, Grodzka 50). Zwraca­
jący się wprost do administraeyi, nie ponoszą kosztów przesyłki.

154

Potrzebny
do wypożyczalni książek Praktykant 
(izr.) z ukończoną II. klasą gimna- 

| zyalną, realną lub VI. wydziałową 
za natychmiastową pensyą.

, Oferty pisemne pod „A. B.“ do działa 
' inseratowego „Naprzodu". 160

do tytoni 
lekkich 
do tytoni

Tutki „Hadgis-Nissim" } mocnych 
Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki „N oris-Salvesol“. 

Odznaczają się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione nikotyny.

K. Zieliński
optyk i mechanik

w Krakowie, linia A-B nr. 39

poleca swój maga­
zyn i pracownię wy­
robów o p t y c z n o -  
m e c h a n i c z n y c h .

m m m m m m

Moje tanie ceny wzbu­
dzają senzacyę: =
Niklowy Rem. kieszon­
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk­
nym łańcuszkiem złr. 

1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko­
pertach bardzo silny złr. 6.— . Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 
zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy 
złr. 1.15. Łańcuszki srebrne od złr. 1—. 
Zegarki damskie złote od złr. 10.—.

B o g a to  Ilu s tro w a n e  ce n n ik i Ina żą d a n ie  B a r a n  I H ł a t a i a .

Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 4G
A p a r a ty  fo to g ra ficzn e , z a ­

w sze  św ieże  k lisz e , p a ­
p ie ry  oraz w sz e lk ie  in n e  
p rz y b o ry  fo to g ra ficzn e  
poleca po c e n a c h  n is k ic h

Niemetz i Sp. w Krakowie
ul. Szewska 1. 2 piewszy dom 

od Rynku. 236

ALEKSANDER FISCHH9B
w Krakowie, pl. Dominikański Ł 6

( d o m  W P .  S u s k i e g o )

poleca PIECZĘCIE KAUCZUKOWE
własnego krajowego wyrobu, ręozne, 
samozabarwiające, jakoteż wielki wybór

drukarń domowych.
Zlecenia z prowincyi uskuteoznia jak- 
najdokładniej i pospiesznie. 146

D obrych zdolnych
20 stolarzy budowlanych poszukuje 

Parowa fabryka 
wyrobów stolarskich i tartak 

w  Jaśle. iść

R yn ek  41, L in ia  A -B
poleoa 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

Wyroby 
galanteryjne i skórkowe

| G tów ny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Obiady smaczne i zdrowe
w domu i na miasto.
Cena przystępna 

pension „Ukraina" Karmelicka 
I. 4 0 , II. piętro. 73

Redaktor odpowiedzialny 1 wydawca: Ignacy Daszyński. Z drakami Władysława Teodoiosuka w Krakowie, Telefon.Nr. 510).


